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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra­
jowych i Zagranicznych w y­
nosi: a) w Warszawie rocz­
nie rs- 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie  rs. i kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60  (złp. 4). ROMKA

Na prowincji  w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. ł 2 (złp" 
80); kwartalnie  rs.  3 (złp. 
2 0). W Cesarstwie taż sa ­
ma opłata  co na  prowincji  
w Królestwie , z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub ł kwartal­
nie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro ŚŚ P iu sa  P. M. S abina M. i P e lag ii P . M. | B iuro R edakcji p rzy  u licy  R rakow sk ie-P rzedm ie- | D ziś rano stopn i ciepła 9 w czoraj w  p o i  ete 
Wschód słońca o g. 3 m. 53.— Zach. o g. 8 m. 16. | ście w  dom u N ro 391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o sc  w o d y m ^  cah  1.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Dziś o godzinie 5ej po południu , w pałacu  re ­

sursy kupieckiej, p rzy ulicy  S enatorsk iej, odbędzie 
się ogólne zebranie uczestników  spó łk i jedw abn i-
°kej, dla w ysłuchania  spraw ozdan ia  zarządu  z czyn­
ności za rok  ubiegły. W ażność i now ość przed-t j (*> l  *  f t  V  * w / ' ^  J  w

miotu daje nadzieję licznego zebrania się. O kazane 
zostaną różne szczegóły w  p róbkach  od  m oty la 
jedw abnika, aż do w y robu  jedw abnego , a w szyst­
ko w łasne i miejscowe,

W czoraj— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 40. L isty  zastaw ne I llg o  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 kop. 67.— 
Mowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz k u ­
ponu) 5°/0, żądano rs r . 101 k. 30. Pożyczka ro ssy j­
sk a  z 1855 żądano rsr. 101 k. 80. —  Z a półiin- 
perja ły  żądano rs. 5 kop . 1 6 .— K upon Obi. rs. 1 
kop. 10. L istów  zastaw , k. 2 5/i-— N ow ej pożycz­
ki rossy jsk iej r s . 1 kop. 2 0 5/ 6.

I to r r e s p o n d c n c ja  J ttro n ik i.
Z  pod Tu ( c z y  na dnia  i  3  (2 5 )  Czerwca.

W iosna u nas m inęła; w szystko  było  i pięknie i 
m iło , ty lko  pszenica jak o ś  n ię d o p isa ła , i choć 
w w aszym  Przeglądzie Rolniczym  sto i w yraźnie 
napisano, źe około T u lczy n a  urodzaj w ielki, nie 
bierzcie przecie tego za praw dę. M y, co pszenicę li­
czym y tu ta j (i słusznie) za najw ażniejszy  p roduk t, 
bo za czyste pieniądze, śm iało donosim y, zen ie  ty l­
ko nie u rodziła  dobrze, ale mniej ja k  miernie, i na ­
dzieje są  bardzo  m ałe pod  w zględem  zbioru. P i­
sałem  w am  tej w iosny, że gospodarze tutejsi lękają 
się n ieurodzaju , jesień  su ch a  i zby t m roźna, zima 
bezśnieżna, w iosna znow u sucha, zimna i w ietrzna, 
źle bardzo w płynęły; z tąd  na w ielkich obszarach  
najpiękniejszej poberezkiej^ ziemi, pszenica je s t  zła, 
w  w ielu m iejscach nie w róci może nasienia: jak im  
więc sposobem  k o rresp o n d en tz  Tulczyna mógł d o ­
nosić o wielkim urodza ju , nie wiem.

H andel więc odeski, mniemam że zostanie i na­
dal p rzy  w ysokich  cenach, a k to  w ie czy nie przy  
w yższych naw et ja k  obecne, i dzisiejsze ceny w  na­
szym kącie, zdają  się mówić za tern, bo są  bardzo  
Wysokie; teraz bowiem bez d o staw y  p łacą  ośm  ru ­
bli i pół za czetw ert. Lecz jak ko lw iek  w ysokość  
cen ożyw ia zw ykle ruch  hand low y , jeżeli jed n ak  
to  je s t  lub  m a być skutkiem  m ałego u rodzaju , nie 
je s t  to ju ż  pom yślnie. l a k  więc nadzieje tu tejszych 
ro ln ików  zm alały bardzo , bo naw et deszcze m ajo­
w e co ta k  często’ padały , n i e  w płynęły  na popraw ę 
pszenicy.

Ja rm ark  w Bałcie w zeszłym  tyg o d n iu  się skoń­
czył, rozpoczął się 3 (15) b. m. K onie i w o ły  k tó ry ch  
by ło  n a  sprzedaż do kilkudziesięciu tysięcy, b y ły  
po cenach w ysokich; koni pop raw n y ch  bardzo  
m ało, więcej tabunów , k tó re  się też rozp rzedaw ały , 
lecz w szyscy  k tó rzy  przedstaw iali kupców  na  k o ­
nie, nie by li kontenci z ja rm arku ; w ołow  p a ra  naj­
lepszych  płaciła  się 80 rub li, gorszych  70 i 60 i 
ta k następnie; sprzężaj więc rogaty  je s t  u  nas w w y ­
sokiej cenie, a naw et sta le  w zrastającej, przyczyn 
w zrastan ia  cen n a b y d ło  tru d n o  oznaczyć, czyz to m a
Znaczyć ubyw anie? lub w zrastające potrzeby ciągle?
zdaje mi się, że jed n o  i drugie. Dziś ju ż  nasz pobe- 
rezki kraj ex p loa tu jąc  coraz szerzej ziemię, um niej- 
szył bardzo  pastw isk , a że chów  b y d ła  rogatego  
n ‘e je s t inny jeszcze, ty lk o  na n a tu ra lnych  pastw i- 
j’. ch, przeto um niejszenie m usiało nastąp ić, y k o -  

więc stepow e, ja k  B essarab ja . chersońskie  
stepy  i w CZęgCj ukra ińsk ie  i po za baltskie, są  je - 
dynem  źródłem  d la  resz ty  sąsiednich prow incji 
po d  w zglę(i em h an d lu  bydłem . M aleńki fak t ale 
m ów iący 0 rzeczy, je s t  ten  że tu  m asło np. je s t  
w  bajecznej cenie i tru d n o  go dostać , a je s t  to  juz

w y raźn y  znak b rak u  pastw isk  i nieum iejętności 
stosow ania  się p rzy  ćRbwie b yd ła  do m iejscow o­
ści, czyli odszukiw ania środków , to  je s t  up raw ia ­
nia roślin  pastew nych. W  B ałcie w ięc pomimo 
nap ływ u ludzi i przem yślników  i kupców , ja rm a rk  
tegoroczny nieodznaczył się niczem waźniejszetn.

W o ły  ze s tad  p. Janiszew skiego odznaczały  się 
pięknością pow ierzchow ną. S ą one rasy  w ęgierskiej, 
zarzucają im to, źe nie są  dość w ytrw ałe  w p racy . 
B ył także w ystaw iony  na  sprzedaż buhaj ze s tad a  
p. P odhorsk iego  prześliczny i olbrzym iej w ielko­
ści. ceniony rs. 300. P P . P o d h o rsc y  słyną u nas 
z ulepszonej ra sy  koni i najpiękniejszej ra sy  b y d ła  
rogatego. O tóż w szy stk o  co nateraz wam z nowin 
w iejskich naszego Pobereźa posłać mogę.

W  jednej z w aszych  ko rrespondencji z O dessy  
czytam  rzecz o naw igacji na  D niestrze widocznie 
sp isaną  z opow iadania  p. H ieronim a Zbyszew skie- 
o-o, o k tórego usiłow aniach  m ówiłem  w pierw szym  
moim łiś c ie z n a d  D niestru , o jego  praw dziw ie oby­
w atelsk ich  chęciach podniesien iajednej najw ażniej­
szych  rzeczy u nas. Dziś jak się pokazuje w y­
w ołałem  szanow nego znawcę, i w części tw ó rcę  że­
glugi u lepszonej pa  naszej rzece, na w idok p u b li­
czny, cieszy inię nie pom ału, że rzecz tak  w ażna 
w ychodzi na jaw , i być może. źe stanie się żyw o­
tniejszą jeśli o niej częściej i więcej pisać będzie­
my. P a n  Zbyszew ski jak o  p ra k ty k  i znaw ca, opo ­
w iada praw ie  historycznie o przedosta tn ich  usiło ­
w aniach ulepszenia sta tków  na  D niestrze, mówi 
w szędzie p raw dę istną; szkoda, źe nie pośw ięcił 
więcej słów  na opow iedzenie dok ładne  o usiło ­
w aniach  ś. p . Ł uby , o jego  flo ty lli, k tó rą  tak  z bli­
ska  znał; w ykazu jąc  j e j  naw et n ieprak tyczność 
w  w ielu  rzeczach i razach , rzuciłby  tym  sam ym  
now e św iatło . Cokolw iek bądź lis t w k tórym  je s t  
opow iadanie  o żegludze D niestrow ej, w ażny i 
ciekaw y. Nie zgodzę się jed n ak  na jedną rzecz, m ia­
now icie że p. Ż. łodzie konstrukcji w łasnego pom y­
słu, zdaje się uw ażać za najpraktyczniejsze ze 
w szystk ich  s ta tk ó w , k tó re  d o tąd  po jaw iały  się na 
D niestrze. N iew ątpliw ie b y ły  to  sta tk i bardzo  p ra ­
ktyczne, k iedy  la t ty le  służyły, lecz aby  je  przyjąć 
za dob re  do żeglugi transpo rtow ej na D niestrze 
w teraźniejszym  jego  stanie, tru d n o b y  się na  to 
zgodzić; łódź k tó ra  zabiera ty lko  sto czetwerti je s t 
zbyt m ałą pod  względem  ładunku , a co do p o sta ­
ci w ielką, i rów nej obsługi potrzebuje ja k  i ta , k to- 
rab y  ich  zabierała pięćset. T aniość jedna przem a­
w ia za rodzajem  ty ch  sta tków , ale i to dzisiaj m u­
siało się zmienić p rzy  w ysokich  cenach d rzew a i 
innych przedm iotów  potrzebnych  do budow li ta ­
k ich  sta tków . W raca jąc  raz jeszcze do tego p rzed­
m iotu, chodzi mi jed y n ie  o to, iźbyśm y m ogli we 
w łaściw em  św ietle postaw ić rzecz sam ą ja k o  ko­
nieczność w  obee k ra ju .

WIADOMOŚCI ZAORABilCZNK
Siepesze Teleprajiczne

L o n d y n  5 L i p c a .  O droczenie posiedzeń 
parlam en tu  nastąp i zapew nie we czw artek  24 lipca, 
a poprzedzający  je  zw ykły  obiad ry b n y  mimste- 
rja lny  (W hitebait d inner), odbędzie się 19 b. m.

R ada m iejska E dy in b u rg a  p o stanow iła  nadać 
p raw o  honorow ego  o byw ate lstw a tego m iasta, b y ­
łem u jenerał-gubernatorow i,Ind ji w schodnich  m ar­
grabiem u D alhousie.

W i e d e ń  6 L i p c a .  (W ieczorem '. N adeszła 
tu  depesza z K onstan ty n o p o la  4 b. m. donosi, źe 
wielki w ezyr A li-pasza p rzy b y ł do tej stolicy. P o r­
ta  m ianow ała ze swojej stro n y  kajm akanów  dla  
K sięz tw .N addunajsk ich , chociaż w sta tucie  o rga­
nicznym  nie ma żadnej wzm ianki o kajm akanacli.

P a r y ż  5 L i p c a .  Moniteur og łasza  sześć

tranzlokacji podprefektów , tudzież k ilka nom inacji 
rad có w  prefektur. O głasza także p raw o  o apelacji 
od w yroku  sądów  policy i popraw czej, za tw ierd zo ­
ne na jednem  z ostatn ich  posiedzeń Ciała p raw o ­
daw czego.

M inister m arynark i zarządził, że w szyscy m ary ­
narze tlo ty  k tórzy  ju ż  cztery la ta  służyli krajow i, 
bezzwłocznie m ają  zóstać uw olnionem i.

M a d r  y  t 3 L i p c a. P an  Patrizio  A sealate zo­
s ta ł m ianow any gubernatorem  cyw ilnym  w  W alla- 
d o lid .—-Kolej żelazna do  m orza Śródziem nego zbu­
do w an ą  zostanie kosztem  tow arzystw a  G rand  Cen­
trale.

M a d r  y  t 4 L i p c .  n. P a n  F o n t od stąp ił od 
sw ego kon trak tu  z rządem  w przedm iocie ro b o t o- 
koło P u e rta  del Soł, zrzekając się naw et złożo­
nych  na w adjum  2 milj. realów . W  dniu  12. b. m. 
odbędzie się now a licytacja na tę en trepryzę.

U siłow anie spraw ienia  zaw ichrzeń w A rganda 
zostało  przytłum ione.

G e n u a  2 L i p  e. a. W edług  tu te jszych  dzien­
ników, Jego  Ś w iątob liw ość Papież w poniedzia­
łek pojechał do N ettuno , d la  udzielenia bierzm o­
w ania księciu K alabrji.

P iszą z L izbony, że rząd  portugalsk i p rzed sta ­
wił Izbie depu tow anych  p ro jek t p raw a w  p rzed ­
miocie zaciągm enia pożyczki 1,500 contos. czyli 
około 8,325,000 fr.. k tó ra  to  sum m a ma być u ży ta  
na budow ę kolei żelaznych i inne ro b o ty  publi­
cznego użytku  (Pr. iSt. Anz.)

A N  G L J  A.
Londyn 3  Lipca. N asz w idokręg  polityczny za­

czyna się znowu rozjaśniać. P o  nowej burzy, łódź 
n iosąca lo rd a  Palm erstou  i gabinet kó trego  je s t  
naczelnikiem , płynie znow u w śró d  pogody  i po­
m yślnego w iatru . W  ostatn ich  czasach mało m ów ili­
śm y o naszych w ew nętrzych sp raw ach , na jprzód  
d la teo-o, że one mało p rzedstaw iały  in teresu  za- 
o-ranicznym czytelnikom , a p o w tó re  poniew aż p o ło ­
żenie stronnictw  w tym  k ra ju  tak pełne je s t  ano- 
malji, że najśm ielszy dostrzegacz zaledw ie o d w a­
ży się na jak ieś przypuszczenie względem  p rzy ­
szłości.

Jakko lw iek  pew na zachodziła sprzeczność mię­
dzy ośw iadczeniem  i głosow aniem  pana G lad sto ­
ne w osta tn ich  rozp raw ach  parlam entow ych , d o ­
tk n ą ł on w yraźnie  praw dziw ej tru d n o śc i położe­
nia, k iedy  k ry ty k u jąc  rząd , zarazem  nie chciał go 
zwalić, d la  tego, źe nie w idzi nikogo k toby  by ł 
w  stanie zająć jego  miejsce. N ie w ątp im y, że g d y ­
b y  Izba  nie uczuła tego dylem atu  tak  loicznie 
p rzedstaw ionego  przez pana G ladstone, w iększość 
ja k ą  lo rd  Palm erston  o trzym ał p rzy  głosow aniu  

I w  przedm iocie nieporozum ień z A m eryką, by łaby  
daleko mniej liczną, a może naw et nie by łb y  wcale 
o trzym ał w iększości, tak  w ielkie je s t n ieukontento- 
w anie jak ie  u nas obudzą nie szczere i pełne w y­
k rę tów  zachow anie się lo rd a  C larendon i pana 
C ram ptou w sp raw ie  rek ru to w ań  w ojskow ych 
wT S tanach  Z jednoczonych.

S ek re tna  k ron ika  tego ostatniego ataku  prze­
ciw adm inistracji lo rd a  Palm erston, ma SV',0J4 0
miczną stronę. O d kilku miesięcy D israeli sili się 
na utw orzenie sobie w iększości w z le mzszej. 
A by ten cel osiągnąć, liczy on na p rzystąp ien ie  
części przynajm niej stronnictw a kato  ickiego ir ­
landzkiego. M iędzy tą  częścią dep u to w an y ch  i 
p rzyw ódcam i to rysów  zaszła ugoda, w ed łu g  k to-
4  _ J  ,  .  -l . 1 ,  h o  ' / r l a  >7 r l i n n n l irej w e  w s z y s t k i c h  w y b o r a c h ,  k a ż d e  z dw óch  stro n ­
nictw  głosow ać będzie d la  drugiego, skoro  będzie 
przekonane, ze d la  siebie sam ego nie może zape­
w nić zwycięztwa. P róbow ano  już  tego m anew ru 
z zupełnem pow odzeniem  przy  pojedynczych  w y ­
borach . T eraz uczyniono jeszcze inną próbę. P an  
M oore k tó ry  zap roponow ał ostatn ie  w otum  naga-



ny dla gabinetu, je s t jednym  z naczelników tej czę­
ści katolików irlandzkich. Chciano doświadczyć 
przedewszystkiem czy peeliści przyłączą się do 
kombinacji katolików i torysów  dla zwalenia 
rządu.

N aturalnie pan Disraeli nie chciał w ydać się ze 
należy do tej sprawy, której całą odpowiedzial­
ność "pan Moore przyjął na siebie. Rezultat nie był 
bynajmniej pomyślny, ale nie można zaprzeczyć, że 
wyrachowanie to było dowcipne. Peeliści nie mo­
gli inaczej ochronić się od posłużenia za narzędzie 
panu Disraeli, jak  tylko mówiąc w innym duchu, 
a  głosując w innym; nie mogli oni uniknąć zganie­
nia ostro gabinetu, chociaż nie przyłączyli się do 
tych  którzy go zwalić chcieli.

Inną jeszcze przeszkodą do powodzenia tego 
zamiaru był opór wielu członków stronnictwa, któ­
rego pan Disraeli jes t naczelnikiem, a którzy 
z dziwnym wstrętem cofają się przed samą myślą 
politycznego przymierza z katolikami. Pan Di­
sraeli jednak nie zw ątpił jeszcze. W ie on, że bar­
dzo często sumienie polityczne schyla głowę w o- 
bec pokus władzy. Pomimo niepowodzenia usiło­
w ań czynionych dotychczas w celu utworzenia 
koalicji, spodziewa on się, że mu się to lada chwi­
la  uda, a tymczasem lord  Palm erston rządzi za po­
mocą niechęci jak ą  stronnictwa wzajemnie wzglę­
dem siebie zachowują {Ind. Belge).

— Zapewniają, że lord  Palm erston pracuje w tej 
chwili nad uorganizowaniem konferencji dyplom a­
tycznej, która odbyw ać będzie posiedzenia wLon- 
dynie w celu roztrząsania interesów greckich ze 
stanowiska europejskiego. Dodają, że lord P al­
merston ma obszerne projekta tyczące się zmiany 
dynastji w tem państwie. Rozmaite dość ważne 
pogłoski obiegają w tym przedmiocie i pogłoski 
te łączą z owym projektem lorda Palmerston, przy­
bycie do Londynu króla Leopolda belgijskiego 
z hrabią Flandrji.

—  Jedno z nader ważnych i interesujących dla 
całej ludzkości odkryć, otrzymało uświęcenie ze 
strony admiralicji. Trudność i niebezpieczeństwo 
spuszczania szalup ua morze w czasie gwałtownej 
burzy, wielokrotnie już zwracały uwagę ludzi nau­
kow ych, ale ich usiłowania nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu. A parat łączący wszelkie wa­
runki szybkości manewrowania i bezpieczeństwa, 
został wynaleziony przez p. Clifford. Admiralicja 
po przekonaniu się o jego doskonałości, przyjęła 
go zaraz na wszystkich statkach rządowych.

(;Le Nord).
—  Morning Post donosi, że w miejsce p. W ode- 

house, który  jak  wiadomo udał się na posadę po­
selską do Petersburga, mianowany został podse­
kretarzem stanu w ministerstwie spraw  zagrani­
cznych, najstarszy syn margrabiego Lansdowne, 
lir. Shelburne, urodzony w r. 1816, a od 1837 de­
putow any z Colne. Ma on przytem z teraźniejszym 
swoim tytułem  mianowany być parem Anglji. Je ­
nerał W illiam s of K ars występuje jako  kandydat 
dt> Izby niższej z miasta Colne, w miejsce lorda 
Shelburne. Nie w ątpią prawie, że sir W illiams zo­
stanie wybrany.

— W czoraj ciotka królowej W iktorji, księżna 
Gloucester, wypraw iła świetny bal. na którym  
znajdowali się: królowa, książę Albert, król Leo­
pold  z lir. F landrji i księżniczką Szarlotą, książę 
O skar szwedzki i inne znakomite osoby. — W  po­
niedziałek królow a odbyć ma w obozie A lderscott 
przegląd pułków  gw ardji i lin ji, wracających 
z Krymu. (Pr ■ ^t- Anz.)

Londyn 4 Lipca. Na wczorajszein posiedzeniu 
Izby lordów, wniosek biskupa z Oxford, do p ro ­
jek tu  praw a o rozwodach, mający na celu u tru ­
dnienie warunków dozw alających na rozwód, zo­
stał odrzucony, a popraw ka tegoż prałata, według 
której osobie rozwiedzionej z pow odu złamania 
w iary małżeńskiej, nie ma być wolno zaślubiać 
się z osobą, k tóra była przedmiotem tego złamania 
wiary, została przyjętą.

W  Izbie niższej p. Baillie zapytał się, czy pan 
Dallas oświadczył rządow i angielskiemu, że posia­
da pełnomocnictwa do załatwienia kwestji Amery­
ki centralnej i w ogóle czy ma inne upoważnienia 
niż jego poprzednik. L ord  Palm erston odpowie­
dział, że o ile rządow i wiadomo, p. Dallas rzeczy­
wiście posiada pełnomocnictwa tyczące się spraw  
Ameryki centralnej, a zatem posiada atrybucje, 
k tórych  p. Buchanan nie miał.

Dziś w Izbie lordów  bil o rozw odach został po 
raz trzeci odczytany. L ord  kanclerz przedstawił 
formalny wniosek, aby z tego bilu w ykreślono a r­
tyku ł dopisany na wczorajszem posiedzeniu, za­
braniający małżonkom rozwiedzionym w skutku

złamania w iary małżeńskiej, brać ślub z osobą, 
która dała pow ód do tego przekroczenia; wnio­
sek ten został odrzucony i cały bil zatwierdzo­
ny. Następnie roztrząsano w komitecie projekt 
praw a tyczący się reformy uniwersytetu Cambridge, 
i popraw ka lorda L yndhurst, usuw ająca wszelką 
przysięgę tak  przy im matrykulacji ja k  i przy p ro ­
mocji, pomimo oporu lorda Derby, została wię­
kszością 72 głosów przeciw 25 przyjęta Inne po­
zostałe jeszcze artykuły  bilu zostały także zatwier­
dzone.

W  Izbie niższej p. Liddel zapytał dziś, ja k  się 
rzecz ma istotnie w przedmiocie głoszonego przez 
dzienniki niebezpiecznego stanu naszej kolonji na 
przylądku Dobrej Nadziei i czy to praw da, że 
władze w ydały rozkaz wzmocnienia stacji wojsko­
wych na granicy, które rzeczywiście są bardzo 
słabo obsadzone. Lord Palm erston odpowiedział, 
że minister osad otrzymał wczoraj raporty, dają­
ce powód do obawy, że może przyjść do zakłóce­
nia porządku na granicy. Ale dotychczas żadne 
takie zawiehrzenie nie miało miejsca i przedsię­
wzięto wszelkie środki, zdolne zapobiedz podo­
bnym wypadkom. W  otrzymanych raportach po­
wiedziano tylko, że między osadnikami holeuder- 
skiemi i krajowcami zabiera się na zatargi i oba­
wiać się można, żeby to zakłócenie nie rozszerzy­
ło się na terrytorjum  angielskie.

—  Jenerał vice-hrabia Gough, wrócił z Krymu, 
dokąd był powiózł znamiona orderu Łaźni, dla o- 
zdobionych nim przez Królowę oficerów francuz- 
kicli.

W iadom ości z przylądka Dobrej Nadziei do­
chodzą do 25 kwietnia. S tan rzeczy na granicy o- 
budza obawy, które się jeszcze zwiększyły, skoro 
się dowiedziano, że paropływ  wojenny angielski Pe­
nelope z zatoki Simone został posłany do M auritius 
dla przywiezienia ztaintąd posiłków wojska. R a­
porty  z nad rzeki Pomarańczowej brzmią także nie­
pomyślnie; obawiają się tam sporów granicznych 
między mieszkańcami tego okręgu i pokoleniem 
Basulos. Obawiają się także sprzysięźenia się naj­
znakomitszych naczelników Kafrejskich przeciw 
Europejczykom.

Proces względem testam entu sławnego Dyce Som­
bre, którym  on, znajdując się ja k  się dzić okazu­
je, przy niezupełnych zmysłach, zapisał znaczne 
summy zupełnie obcym osobom, został rozstrzy­
gnięty na korzyść w dowy nieboszczyka, k tóra 
tym sposobem zyskała przydatek 10,000 fu. szter. 
rocznego dochodu. {Pr. St. An.)

F R A N C J  A.
Paryż 4 Lipca. O ile wiemy, nieotrzymano dziś 

w Paryżu żadnych wiadomości z Plombieres. M ó­
wią że Cesarz pozostanie tam przez 25 dni. Nie- 
pow ątpiew ają już wcale o następnej jego wyciecz­
ce do Arenemberg, i o spotkaniu się następnie 
z Cesarzem austrjackim, gdzie jak  słychać, monar­
chowie Bawarji i W irtem bergu, tudzież książę re­
jen t badeński, mają w tejże porze zjechać się 
w tem samem miejscu.

—  W iadom o że p. Charles Baudin, pierwszy 
sekretarz przyłączony do am basady hr. Morny, 
ma ty tu ł sprawującego interesa. P. Baudin pozo­
stanie przy stanowczej ambasadzie,mającej nastąpić 
po wysokiej misji hr. M orny, która ja k  wiadomo, 
ograniczy się tylko do epoki uroczystości korona- 
cyjnych.

—  Słychać że pierwsze dwie dożywotnie pen­
sje, które Cesarz wyznaczy w skutku upoważnie­
nia, jakie mu nadaje nowo zatwierdzone prawo 
w tym przedmiocie, będą nadane wdowom byłych 
ministrów Bineau i Ducos.

Dziś spodziewają się tu  nadejścia protestacji 
ks. Montpensier, k tóry  protestacji swoich trzech 
braci nie podpisał.

— W yjazd lir. W alewskiego opóźnił się z po­
w odu słabości p. Baroche, k tóry  miał zastępować 
ministra spraw zagranicznych, przez czas jego nieo­
becności. {Ind. Belge).

G R E C J A .
Ateny 25 Czerwca. Zapewniają, że nieobecność 

Jego Kr. Mości ma się przedłużyć do sześciu mie­
sięcy; okoliczności polityczne w płynąć mogą prze­
ważnie na przedłużenie lub skrócenie tego terminu. 
Przez cały ten czas królow a rządzi krajem jako  
rejentka.

—■ Nazajutrz po wyjeździe Jego Kr. Mości, mi­
nistrowie wojny i sprawiedliwości udali się do 
Pireus na pokład okrętu admiralskiego francuz- 
kiego, dla podziękowania admirałowi za honory, 
jakie poprzedniego dnia oddał królowi i królowej. 
Adm irał nie przyjął ich wizyty. Zdaje się że ton ie  
byłoby nastąpiło, gdyby k tóry  z adjutantów  kró­

lewskich wziął na siebie tę misję. Admirał nie clice 
wchodzić w żadne stosunki polityczne z członka­
mi teraźniejszego gabinetu. T a odmowa adm irała 
francuzkiego spraw iła wielkie wrażenie w Atenach.

Nazajutrz adm irał francuzki daw ał wielką zaba­
wę wojskową na równinie pod Pireus. Program  
tej uroczystości, tłómaczony na język grecki, o- 
głoszony został w dzienniku Minerce. T a  zabawa, 
k tóra ściągnęła niezmierne tłum y ciekawych, przed-* 
staw iała bitwę pod Isly. Zauważano |zupełną nie­
obecność oficerów i żołnierzy greckich. W ojsko 
greckie otrzymało rozkaz nieojiuszczania koszar.

— Piszą z Aten do paryzkiej Presse:
Mogę wam donieść o nowych zbrodniach zbó­

jeckich, popełnionych na rozmaitych punktach na­
szego terrytorjum , a które zwiększają jeszcze prze­
rażenie spowodowane przez wiadom y zamach 
przeciw żołnierzom francuzkiin, pod samemiinura- 
mi Aten. Sześćdziesiąt osób zostało zatrzymanemi 
i obdartemi przez rozbójników w Peloponezie, 
w St. Blassio, między Caritana i Tripoli. P rzed 
kilku dniami miało miejsce spotkanie między dw o­
ma oddziałami w ojska rządowego i bandą zbój­
ców. Ci ostatni uciekli, zostawiając tylko swoje 
kapoty  w rękach siły zbrojnej rządowej.

Ze wszystkich jeńców jak ich  schw ytają zbójcy, 
wypuszczają biednych, a zatrzym ują bogatych, 
od których wymagają okupów, a rodziny ich m u ­
szą takowe płacić. {Indep. Belge.)

H I S Z P A N  J A .
— W iadom ości z Santander donoszą, że tam 

panują wielkie niespokojności. i liczne bandy 
przebiegają miasto, okrzykując wiwaty Rzeczypo­
spolitej. Paropływ  angielski Rita  i francuzki Ce­
res, opuściły Santander, aby uniknąć spalenia, 
nie czekając na zamówione ładunki. Kupiec k tóry  
miał dać ładunek zboża na okręt Ceres, został 
przez wichrzycieli zamordowany, a dom jego z ca­
łą rodziną spalony. (Pr. St. Anz.)

T  "U R  C J  A.
— Dzienniki francuzkie otrzym ały przez T ryest 

wiadomości z K onstantynopola do dnia 28 Czer­
wca. Ograniczają się one na doniesieniu, że wiel­
ki wezyr ma za powrotem w ypraw ić świetny o- 
biad dla marszałka Pellissier; że P orta  zażądała 
od wice-króla Egiptu wojska, któreby aźdo Arabji 
towarzyszyło nowo mianowanemu przez nią gu ­
bernatorowi, którCgo w ładzy tamtejsza ludność u- 
znać niechce.

—  Dowiadujemy się że niemuzułmanie, zamiast 
dostaw iać na rok 12.500 ludzi do służby w ojsko­
wej, płacić mają 62,500,000 piastrów  podatku re­
krutowego.

— Bałakław a ma być w dniu 2 lipca oddaną 
Rosjanom. W  Kamiesz oczekują wkrótce angiel­
skiego i francuzkiego konsula. Uroczyste oddanie 
Kerczu Rosjanom, nastąpiło w dniu 21 Czerwca.

{Preussischer St. Anzeiger). 
WIADOM OŚCI Z W SCHODU.

— W edług wiadomości z Paryża, miało przyjść 
w Księztwach naddunajskich do krwawego zaj­
ścia między jednym  oficerem austrjackim  i żołnie­
rzem francuzkim, w skutku czego ten ostatni przez 
nadbiegłych austrjackicli żołnierzy, ciężko skrzy­
wdzony, a naw et podobno zabity został. Rozpo­
częto śledztwo, którego rezultatu należy oczeki­
wać przed daniem jakiejkolw iek opinji w tym 
wypadku, tem bardziej że dotąd mamy o nim wia­
domość tylko ze strony francuzkiej, a dzienniki 
austrjackie dotychczas zachow ują najzupełniejsze 
w tym względzie milczenie. {Neue Pr. Z tg ).

—  Piszą z W iednia do tndepen. Belge: W ielki 
westiar Mołdawji p. Rosetti Iloznovano, w czasie 
pobytu w W iedniu, wdawał się z zapałem na k o ­
rzyść projektu połączenia Księtw, u osób posia­
dających znakomite w pływ y w gabinecie i w d y ­
plomacji. Miał on w tym przedmiocie rozmowy 
z hr. Buol, i z wielkim wezyrem Ali-paszą. Zape­
wniają że p. Roznovano który  uchodzi za jedne­
go z najważniejszych stronników zjednoczenia 
Księztw, udał się do Paryża, aby przemówić na 
korzyść tego projektu. Ale czy usiłowania jego 
powiodą się, o tem mamy powód wątpić.

Mówiliśmy że zdecydowano wbrew poprzednie­
mu przekonaniu, że teraźniejsi hospodarow ie za­
stąpieni zostaną przez kajmakanow do czasu w pro­
wadzenia ostatniej organizacji. Obecnie dow iadu­
jem y się, że ta decyzja nie pierwej ma być w pro­
wadzoną w wykonanie, aż gdy wszystko wojsko 
okupacyjne opuści Księztwa, i że książęta Ghika 
i S tirbey pozostaną aż do tej ejioki przy dotych­
czasowej władzy. Nie słychać jeszcze czy został 
naznaczony stanowczy termin tej ewakuacji. W  ka­
żdym razie naturalnie pewnem jest, że to nie mo-
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że stać się w początkach lipca, jak to niektóre 
dzienniki utrzymywały, ponieważ dotychczas nic 
nie zapowiada na teraz zupełnego oddalenia się 
wojsk austrjackich. Mówią nawet że być może iż 
okupacja przedłuży się do września.

Książe Jerzy Ghika, syn księcia hospodara, 
przybył tu z Paryża, i miał zaszczyt być przyjętym 
>v dniu 30 Czerwca przez J. C. Mość. Nazajutrz 
zaraz wyjechał do Bukarestu.

Z zadowoleniem dowiedziano się tu, źe komisja 
między-narodowa kanału Suez, po długich nara­
dach, przyjęła opiuję pełnomocnika austrjackiego 
kawalera Negrelli, który radzi przekopanie proste 
bez szluz. Zrazu inźynjerowie angielscy doradzali 
kanał biorący wodę z Nilu, z sześciu szluzami, fran- 
cuzcy zaś kanał morski z dwoma szluzaini. P. Ne­
grelli miał za sobą marynarzy francuzkich i an­
gielskich, tudzież pułkownika sardyńskiego p. Pa- 
leocapa, i plan jego odniósł zwycięztwo. Pozosta­
je  już tylko projekt wykonania.

[Independance Delge).
W Ł O C H Y . ,

Piszą z Rzymu 28 Czerwca. Jego Świątobliwość 
wyjedzie pojutrze w poniedziałek do Porto d’An- 
zio, gdzie posiada willę nad brzegiem morza, da­
wną willa Albani. Zapewne zabawi tam kilka dni 
tylko i powróciwszy do Rzymu, zajmie mieszka­
nie w Quirynalu. Przed wyjazdem Ojciec święty 
celebrować będzie w bazyliceS. Pauli extra muros, 
doroczne nabożeństwo na cześć tego apostoła, a 
obiadować będzie w klasztorze należącym do Be­
nedyktynów.

Pragnienie wypoczęcia nieco nad brzegiem mo­
rza, nie jest jedynym powodem, który skłonił Oj­
ca świętego do tej wycieczki; zapewniają że król 
neapolitański ma tam przybyć do papieża, który 
jednemu z dzieci Jego Kr. Mości udzieli pierwszą 
komunję i Sakrament bierzmowania. Być może 
także, że głowa kościoła bezpośrednio roztrząsać 
będzie z królem niektóre ważne kwestje, między 

'  dworami Neapolu i Rzymu zachodzące, w przed­
miocie klasztorów i wychowania publicznego 
w królestwie neapolitańskiem.

— Niedawno schwytano bandę fałszerzy, któ­
rzy fabrykowali bilety 20-piastrowe nazwane 
Spirito. Podobno puścili ich już w obieg za 60,000 
talarów rzymskich (321,000 Ir.) Papier sprowa­
dzano z zagranicy, fabrykacja wykonywaną była 
przez malarzy, którzy zgromadzili się w Monto- 
poli, niedaleko Rzymu. Ciekawym faktem przy 
tern schwytaniu jest to, że fałszerze posiadali klucz 
do dawnych zniszczonych ogrodów nazwanych Or- 
ti Farnesiani, które się rozciągają na znacznej 
przestrzeni dawnego pałacu Cezarów, i w jednej 
stancji gdzie niedawno mieszkali, znaleziono znaki 
kabalistyczne, narzędzia inagji, sztylet z wyrytym 
napisem poświęcony, i dowody ich stosunków z je ­
dnym magikiem w Mareliji. Duchowny jeden 
w 1 ranstevere, został aresztowany pod oskarże­
niem, że dopomagał do wypu9zcza.:ia w obieg fał­
szywych biletów.

Nowy kardynał J. Em. Barnabo, otrzymał po­
sadę prefekta propagandy. Jest to jeden z najwyż­
szych urzędów rozporządzalnych; dają go zwykle 
jednemu z najdawniejszych i najznakomitszych 
członków Sacri Collegii, które zdziwiło się, że 
tym razem mianowano umyślnie dla tej posady no­
wego kardynała, i które nawet nie starało się utaić 
swoje zadziwienie.

W  dniu 24 Czerwca, w święto Ś. Jana Chrzci­
ciela, zakon Maltański obchodził wystawnym o- 
biadein święto swojego patrona. Wieczorem była 
illuminacja pałacu zakonu. Znajdowanie się na 
tym dorocznym obiedzie, jest obecnie jedynym o- 
bowiązkiem z pomiędzy tych wszystkich, jakie 
przyjmowano dawniej wchodząc do tego zakonu, a
1 to jeszcze nie jest bardzo ś c i ś l e  wymagane nawet 
dla komandorów. (Journal des Debals).

Przegięci literatury Krajowej.
Czas dodat ek  m i e s i ę c z n y .  Zes zyt  2 g i ,  3c i ,  By 1 Sty- j
Przed kilku tygodniami daliśmy dłuższą wzmian­

kę o pierwszym numerze dodatku do Czasu.
2 kolei wypada nam o następnych pomówić.

Nie zwykliśmy rozbierać wszystkich nowo wy­
chodzących zeszytów Bibljoteki Warszawskiej, bo 
pismo to długoletnią naukową zasługą i wytrwa­
łością, powszechne zyskało uznanie, i w Króle­
stwie w ręku każdego, któremu sprawa umysłowa 
kraju me jest obcą, znajdować się musi. Inaczej się 
rzecz ma z dodatkiem do Czasu, bo to nowo-naro- I 
dzone w piśmiennictwie naszem przedsięwzięcie i 
choćprzeswoje, ale oddalone i mniej znane, więc po­

trzebujące wprowadzenia w świat czytający, który 
na każde nowe pismo z życzliwem oczekiwaniem lub 
niedowiei zaniem spogląda, zprzyehylnościąlub nie­
chęcią wita. Myśmy dodatek do Czasu z współczu­
ciem przyjęli, bo drogiem i jakby własnem jest dla 
nas każde usiłowanie mogące wpłynąć na oświatę 
krajowTą i wzmódz życie piśmiennictwa, które jest 
jej serdeczną arterją, bo wiemy wreszcie ile każde 
tego rodzaju przedsięwzięcie spotyka na wstępie 
moralnych i materjalnyeh przeszkód. Umarli na­
wet w czyścu Dantego po rodzinnej mowie się po­
znają i przychylną dłoń podają:

O Mantovano, io son Sordello.
Della tua terra: e l’uu l’altro abbracciava. (1)
Czy idzie za-tein żeby bezwzględnie ws'.ystko 

chwalić i zdania własnego się wyrzec? Bynajmniej, 
sąd bezstronny i umiejętny, śmiały i surowy, jest 
nie tylko prawem ale obowiązkiem krytyki, jest 
warunkiem postępu literatury, tarczą przeciw jej 
zboczeniom i zdrożnościom. Ale do tego trzeba są­
dzić a nie podejrzywać, rzecz rozbierać a nie oso­
bistości żółcią szkicować, gdzie należy, sprostować, 
a nie ze złą wiarą widmami urojonemi trwożliwych 
dziecinnie straszyć; krytykę literacką poważnie tra ­
ktować a nie czynić z niej trybunału do sądzenia 
spraw domowych jakiegoś pisma. Sąd krytykije- 
żeli ma zasługiwać na pow-agę, winien się odzna­
czać wysoką bezstronnością i szlachetną godno­
ścią umysłu, bez której mimo zdolności, krytyka 
będzie tylko literackim paszkwilem, ale nie zajmie 
miejsca w dziedzinie smaku i sądu. Ślicznie i pra­
wdziwie powiedział znakomity a dawny pisarz 
francuzki, że do poczucia piękna trzeba duszy szla­
chetnej: it faul avoir de Id me pour avoir ilu gout. 
Choćby nawet cierpkie i osobiste wystąpienie wy­
tłumaczyć można podobną zaczepką, to pamiętać 
należy, że ostatecznie wygrana do tego należy ite- 
mu głos rozumnej i zacnej powszechności sprawie­
dliwość, odda kto nad nie wyższym się okaże. Ina­
czej  ̂ posłannictwo literackie zamieni się w walkę
0 »światowe powodzil i , zajścia osobiste i towarzy­
skie urazy,*' które tak słusznie Kraszewski wwła- 
ściwem miejscu potępił. (2)

Zdawało nam się, że dodatek do Czasu, dobrze 
jest publiczności zalecony, wychodząc pod kierun­
kiem redakcji pisma, z którein we wszystkiem mo­
żna się nie godzić, z którein sami w niejednym 
szczególe się różnimy, ale któremu nie można bez­
stronnie odmówić, że stanęło w pierwsz)rm rzędzie 
codziennego piśmiennictwa polskiego i znakomi­
ty w niem postęp odznacza. Ogłoszone dotąd trzy 
zeszyty Dodatku do Czasu nie nastręczają nam 
powodu do zmienienia tej dobrej wróżby. W  pi­
śmie czasowem szukamy jedności myśli, umiejęt­
nego traktowania rzeczy obecnych, rozpraw w 
przedmiotach ogół dotyczących. Pod tym wzglę­
dem Dodatek do Czasu, nie powiadamy żeby nic do 
życzenia nie pozostawiał i już możliwe wymagania 
zaspokoił, ale zawiera kronikę polityczną umieję­
tnie i zdolnie redagowaną, korrespondencje ż ca­
łego lądu Europy, często ciekawie i z talentem pi­
sane, artykuły dotyczące kwestji bieżących i eko­
nomicznych z znajomością przedmiotu i w dobrych 
zasadacli naukowych pomyślane, przegląd litera­
cki, trochę czasem zapobieżny, ale zawsze nace­
chowany tym dobrym sądem i smakiem, które da­
je  prawdziwe literackie wykształcenie, umysł traf­
ny i obcowanie z arcydziełami piśmiennictwa i 
sztuki,różne wreszcie artykuły w przedmiotach dzi­
siejszych, poezje, pamiętniki mniej więcej ciekawe
1 doborowe.

Pobieżny przegląd pojedynczych artykułów, 
zdanie nasze usprawiedliwi.

Wyznajemy, że sprawozdanie nasze tym razem 
utrudnionem zostało szeregiem artykułów, które 
Gazeta W arszawska poświęciła rozbiorowi pier­
wszych trzech zeszytów Dodatku. Pomimowoli 
przegląd nasz spotkać się musi ze zdaniem poprze- 
duio przez recenzenta Gazety Warszawskiej obja- 
wiónem. Spodziewamy się jednak, że dotychcza­
sowe postępowanie nasze, umiarkowanie i ścisłe 
ograniczenie w szrankach przedmiotu, przekonają 
czytelników naszych, że nie zamierzamy robić ko- 
teryjnćj wycieczki, do której żadnego nie mamy 
powodu, bo mimo licznej różnicy przekonań, 
pierwsi uznajemy zasługi Gazety i oddajemy spra­
wiedliwość usilnym zabiegom redakcji, którym 
zawdzięcza znakomitą pisma swego wziętość. 
Sprawa piśmiennictwa wymaga czystego światła 
i pogodnego nieba, żeby widoku przysporzyć, 
sztuczne odstępy i rozmiary złagodzić i ciepłem

()  l’urg.  Caut  VI.

(2 ) )  Z o b ,  Ga ze t ę  W a r s z a w s k ą  Nr 1 0 9  b.  r.

owiać, które jest zapowiedzią dobrego i pięknego 
owocu

Szanujemy i cenimy zdanie, naukę i zasługi ks. 
Goljana. ale wyznajemy szczerze, że rozprawa 
jego o Dziennikarstwie w stosunku do kościoła, 
rozpoczynająca drugi z kolei zeszyt Dodatku, u- 
miarkowanych wymagań nie zaspakaja. Mieliśmy 
prawo żądać, aby w przedmiocie tak ważnym, 
nie przemawiać bez wszechstronnego i głębokiego 
zastanowienia, bez zastosowania do czasu i miej­
sca. Zamiast exotycznej rozprawy, pragnęliśmy 
czegoś coby dla nas przydatnem być mogło, a 
znaleźliśmy rzecz mniej więcej dokładnie przero­
bioną z rozdziału o dziennikarstwie w dziele ks. 
biskupa Parisis, pod napisem: Cas de Conscience. 
Autor tego dzieła, dawniej biskup w Langres, dziś 
w Arras, po zaburzeniach 1848 r. deputowany 
do Ciała prawodawczego, należy do najpierwszych 
znakomitości episkopatu francuzkiego, a przyto­
czone pismo jego, przed tym czasem ogłoszone, 
zaleca się wszędzie głęboką myślą i nauką, kie­
runkiem pełnym zgody i umiarkowania, w owym 
też czasie zyskało powszechny rozgłos i pochwa­
ły znakomitszych pism francuzkich. Ale dzieło ks. 
biskupa Parisis jest zbiorem kilkunastu traktatów 
rozbierających ze stanowiska teologicznego najwa­
żniejsze pytania, które z niezbędnych stosunków 
kościoła i państwa wyradzać się muszą. Otóż wy­
jąć jeden taki rozdział, bardzo go skrócić, wiele 
rzeczy pominąć, jest to rozerwać koniecznie ca­
łość i jedność myśli, które się nawzajem wiążą i 
uzupełniają. Ks. Goljan do wywodu biskupa Pa­
risis, dodał swój wstęp o stosunku społeczeństwa 
do kościoła i tem jeszcze dobre rzeczy wyrozumie­
nie utrudnił, Sądzimy, że pojęcie społeczeństwa, 
na zasadach czysto racjonalnych oparte, nietylko 
w rzeczywistości nigdzie sprawdzić się nie daje, 
ale nawet w teorji prowadzi do społecznego sa­
mobójstwa; ale zkądinąd równie silnie przekona­
ni jesteśmy, źe zupełne zjednoczenie kościoła i 
społeczności, jest w tem życiu niepodobnem ma­
rzeniem, a co więcej nawet, źe pominięcie różnic 
jakie między temi dwoma porządkami zachodzą, 
dla obu największe szkody przynosi. W  tem 
przekonaniu mamy za sobą naukę kościoła, rozum 
i doświadczenie historji. Nie chcemy przedłużać 
uwag naszych; powiemy więc tylko, że nigdy na­
uka katolicka przedziału między kościołem i pań­
stwem, między porządkiem doczesnym a ducho­
wym nie pominęła; wszakże śsv. Tomasz powiada 
wyraźnie: Communitas politico ea est quae ad hoc 
ordinalur, quod homo habeat sufficienter quidquid 
est necessarium ad vilam, site quae habet sufftcien- 
tiam vitae (lib. 1. Pol. lect. 1), a w innem miejscu: 
Lex divina principaliter inslituilur ad ordinandum 
hommem ad Deum; lex autem humana principa­
liter ad ordinandum homines ad invicem (Sum. la, 
2a g. 99 art. 3). Otóż w rozprawie swojej ks. Go­
ljan tej zasadniczej różnicy nic nie dotknął, a po­
winien był pamiętać, źe świadomi rzeczy wiedzą 
o niej, ale Ogół gotów fz pominięcia niedorzeczne 
lub złośliwe wyprowadzać wnioski. Zresztą, ró­
żnica ta jest podstawą do dobrego wyjaśnienia 
założonego przez autora pytania wzlgędein stosun­
ku dziennikarstwa do kościoła, opuszczenie więc 
jej musiało koniecznie sprowadzić w samym przed­
miocie brak i niedokładność szkodliwą;

Dziwnem i nieloicznem jest twierdzenie, jakoby 
dziennikarstwo nie miało żadnej styczności i obo­
wiązków względem kościoła i wiary. Mają je czło­
wiek i społeczeństwo, więc i dziennikarstwo mieć 
je  musi, dziś tembardziej, kiedy wszystkie kwestje 
towarzyskie i filozoficzne przed swój sąd powołu­
je. Stara to praw dajak świat, którą jeszcze Plu­
tarch wyraził w znanem zdaniu, źe łatwiej w chmu­
rach państwo utworzyć, jak bez religji społeczeń­
stwo urządzić i utrzymać, a w naszych czasach pi­
sarz, który stoi na ostatecznych krańcach antyre- 
ligijnej i antytowarzyskiej teorji, Proudhon wyzna­
je  w jednem ze swych pism, źe na samym spodzie 
zadań ekonomicznych, znajdował zawsze kwestje 
z obrębu wiary. Nie możemy więc jak poczytać 
za piękną i rzeczywistą zasługę Redakcji Dodatku, 
że rozpoczęła wydawnictwo swoje od przypomnie­
nia i jawnego wyznania, źę obowiązki dziennikar­
stwa względem wiary i kościoła pojmuje i szcze­
rze odpowiedzieć im pragnie. Żałujemy tylko, że 
ks. Goljan w rosprawie swojej nie rozwinął i nie 
odznaczył dokładnie tej równie niewątpliwej zasa­
dy, źc po za obrębem dogmatu i ścisłej nauki ko­
ścioła, jest cały ogrom wiedzy ludzkiej, który swo­
bodnemu rozbiorowi i dociekaniu pozostawiony 
został: Mundum tradidit disputationi eorum (Eccle. 
III. II.), źe jeżeli w tamtych panować musi konie-



-«;zna jedność, to w tych zostawiona je s t wol­
ność: in dubiis liberia#; wreszcie, źe wszelka 
praca sumienna, nauka wysoka, chociaż tylko z do­
czesności poczęta i do niej skierowana, skoro no- 
wą praw dę lub jej wyjaśnienie przynosi, już tern 
samem je s t jednym  szczeblem i środkiem więcej 
do poznania i oddania czci Temu, który jes t Naj­
wyższą praw dą i harmonją. W  tern miejscu uw a­
żamy nawet za pożyteczne przypomnieć niektó­
rym pisarzom naszym, że jeżeli w iara je s t zasadą 
naszego poznania, jeżeli moralnie usposabia do 
sprawiedliwości, k tóra jest nietylko przewodni­
kiem naszego postępowania, ale i wszelkiego głęb­
szego widzenia, to zkąd inąd wiedza, społeczność 
doczesna, wymagają do poznania i kierownictwa 
szczególnego powołania, rozmysłu i nauki, i nie- 
dosyć w tej mierze być oświeconym katolikiem że­
by tern samem mieć patent swobody sądzenia o 
Wśzystkiem i urządzania wszystkiego w edług sw e­
go widzimi śięi z góry urobionej teoiji.

To podobnem objaśnieniu, którebyśm y w prze­
konaniu naszem za nieodzowne uważali, nic zre­
sztą rozprawie ks. Goljana do zarzucenia nie mamy, 
ovvszem, jiósi ona cechę poważnego zastanowienia, 
ścisłej nauki i dobrej rady, odznaczających zaw­
sze pisma ks. biskupa Parisis, z których jedno ks. 
Groljandwi za podstaw ę do jego artykułu  służyło. 
Nie pojmujemy więc zupełnie uczynionych mu 
przez Gazetę W arszaw ską zarzutów: niełoicżnośoi, 
niedołężnej rozprawki, braku, rozwagi, wiedzy, do­
świadczenia i t. p., które nietylko że nie są uspra­
wiedliwione i czemeiś poparte, ale dowodzą prze­
ciwnie w recenzencie małego w tym przedmiocie 
oświecenia, przymówki zaś osobiste: o młodzienia- 
szkouałosć, dumne pragnienie władzy, słuchanie 
podszeptów szatana pychy i t. p., niedosyć, że są 
niewłaściwe względem gorliwego i zasłużonego 
kapłana, celującego nauką i zdolnością, ale nadto 
niegodne poważnej i szanującej się polemiki.

G dyby nie przesada i niewłaściwy sposób wy­
rażenia, zgodzilibyśmy się łatwo z Gazetą W a r­
szawską W zdaniu,' że u nas porywcze w ystępo­
wanie na wzór zachodni, z wyłączną jak ąś  missją 
bronienia w dzienniku w iary i kościoła, byłoby 
usiłowaniem dosyć niewczesnem, a przy tak ła­
twej do obudzenia w spraw ach ludzkich namię­
tności, szkodliwem nawet. W praw dzie i nas od 
przeszłości Wielki przedział rozłączył, a od czasów 
reformy Konarskiego ulegliśmy, mniej więcej, po­
wodzi burzących systematów zachodu, ale pomi­
mo tego, jak  w przeszłości najdłużej z całej za ­
chodniej E uropy w ytrwaliśm y niezachwianie przy 
wierze ojców, tak i dziś jeszcze naród nasz nie 
przedstawia tego szorstkiego rozdziału na dwa 
przeciwne sobie obozy wierzących i systematycznie 
bezbożnych; nie posiadam y tej obszernej czynno­
ści i dyskusji, które na zachodzie w dziennikar­
stwie odbić się musiały. Czyż jednak  wynika z te ­
go, że dzienniki u nas nie m ają żadnego pod tym 
względem powołania, żadnego obowiązku do speł­
nienia? Stanowczo inaczej sądzimy. Nie ma p ra­
wie dnia, żeby dzienniki nasze nie daw ały przy­
kładu grubej niewiadomości rzeczy w iary, his torj i 
i stosunków kościoła dotyczących, żeby lekko­
myślny sąd, ze stronniczego w yjęty dziennika, 
w szpaltach pism naszych, z pozorem powagi nie 
rozgościł się. Jeżeli my piszący w takie błędy 
wpadamy, cóz to być musi z czytającą powsze­
chnością? Można więc, bez ściągnienia na siebie 
zarzutu »wybryku,» praw dę nam powiedzieć i 
wspólne obowiązki przypomnieć. Przyjmujmy i 
czyńmy to zgodnie, sumiennie i roztropnie, bez 
pyszki, gwałtu i wrzawy.

Jeżeli odrzuciliśmy myśl dziennikarstwa katoli­
ckiego. nakształt niektórych pism na zachodzie 
w ychodzących, to znowu potępiamy najsilniej 
złośliwe podejrzenia, pospolite wyzywania z prze­
ciwnej pochodzące strony, których jedynym  było­
by owocem usprawiedliwienie tego, na co się tak 
żarliwie powstaje. Nie pojmujemy więc przyzw o­
itości, ani też stosowności przygryzków Gazety 
W arszawskiej do Redakcji Czasu: o pewnej dro- 
bniuchnćj cnotą, a ubożuchnej wiedzą koterji, któ­
ra lękając się światła dla myśli swoich i czynów , 
usiłuje zaciemnić widnokrąg umysłowy, o ludziach 
u których na ustach wiara i świętość, w czynie in­
teres i fa łsz, w słowie Opatrzność, w życiu intry­
ga .; o chwastach bezpłodnych, zielskach trujących, 
i t. p. Co wreszcie znaczy ta  na wrażenie i postrach 
obliczona fillipika o Uhiwerze, o którym w całym 
Dodatku do Czasu ani słówka nie znaleźliśmy? Do­
praw dy co nam Uniwera przypomniało, to recen­

zja Gac ety W arszawskiej o Czasie. Pan Yeuillót, 
redaktor Uniwera , je s t pisarzem  niepospolitego 
talentu i odwagi, i pomimo przesady swojej, s p ra ­
wa, której szczerze służy, wiele mu, szczególniej 
w dawniejszych czasach, zawdzięcza. Ale mimo 
niezwykłych zdolności i najdosadniejszej formy, 
je s t to umysł najeżony paradoxam i, dochodzący 
do ostateczności, gwałtowny, cierpki i niepoiniar- 
kowany, wreszcie naszpikowany osobistościami. 
Otóż można czasem nie mieć zdolności p. Veuilio- 
ta, nie podzielać jego zasad, a jednak  w formie, 
w  sposobie polemiki mieć wszystkie jego wady. 
Ale po co na przejrzystą i pogodną naszą ziemię, 
te obce kolczaste rośliny przesadzać! Co do nas,, 
sądzimy: »ze owoc sprawiedliwości, w pokoju bywa 
siany , że słona woda słodkiej wody uczynić nie mo­
że." (Jakób ś. III: 13— 18) Nie jesteśm y z tych, 
coby w liczbie prenum eratorów  ultima ratio w ar­
tości dziennika upatryw ali, ale utrzymujemy, że 
powodzenie do odpowiedzialności obowiązuje, że 
do godności i przykładu a nie do rozterki sk ła­
niać winno.

W  zawodzie, którym  powszechności służymy, 
pamiętajmy, żeśmy potomkowie X V  i X V I wie­
ku; który u nas je s t czasem najsilniejszej w iary i 
złotego wieku literatury i nauki, największej cno­
ty  i dzielności. Jeśliśmy »synowie Czackich, Śn ia­
deckich, Brodzińskich ,« to nie zapominajmy, j a ­
kiem posłaniem ten ostatni, głosem gasnącym do 
nas wołał, a sprawujm y w uczynkach te słowa 
Śniadeckiego: »Jak rełigja tak rozum są darami 
Nieba; więc się łączyć razem i wspierać pow inny 
do utrzym ania porządku towarzyskiego, do w ska­
zania człowiekowi dróg szczęśliwości teraźniejszej 
i przyszłej i do godnego uwielbienia Boga w roz­
wadze, podziwieniu i w prawem użyciu cudów i 
dobrodziejstw  rozlanych w stworzeniu św iata.« 
jRzecz o liłozofji str. 74.) (d. c. n.)

M ISTER JE  POLSKIE.
Zaki, a zwykle była to młodzież dorosła, w ąsa­

ta, pod przywództwem jednego niby dyrektor a te­
atru, postępowała ze wsi do wsi, od miasteczka do 
miasteczka,- bo przedstawienie m isterjów trwało od 
wielkiego czwartku przez całe święta, a po wiel­
kiej nocy ciągnęło się po kilka tygodni. Zam o­
żniejsza trupa przejeżdżała się wozami, uboższa, 
wioząc przybory na furze, szła p  ieszo, wysławszy 
przodem jednegu z grona sWego na zapowiedź. 
Proboszcz miejscowy jak  na wsi, szlachcic z ro ­
dziną ze dworu, z czeladzią, sołtys z grom adą wy­
chodzili na drogę na ich przyjęcie. P leban z kle­
chą czy organistą, odmawiał krótką modlitwę, po ­
święcał przybyłych kropidłem, a po w itaniu ser- 
decznem, wiedziono źaków -artystów  i podejm o­
wano hojnie. Zwijano się raźnie i tegoż samego 
wieczora,' albo nazajutrz wcześnie po południu, 
wystaw.ano misterjum religijne.

Lud nasz pełen w iary i p rosto ty  pojmował je , 
w tej myśli, k tóra dala początek i rozwój tym  wi­
dowiskom. P łakał rzewnemi łzami patrząc na mę­
czeństwo Chrystusa, na śmierć Jego, na boleść 
Matki Boskiej, radow ał się zmartwychwstaniem, 
a drżał na widok w rót piekielnych, Lucypera i 
djabłów, jako  się cieszył patrząc na ich ucieczkę i 
przestrach, przedjzwycięzką chorągw ią Chrystusa. 
Młode parobczaki gospodarze i dziatwa wiejska, 
nieraz należeli do widowiska, występowali na sce­
nie gdy żaków zabrakło, a misterjum wymagało 
większej liczby osób Nie powinno nas to dziwić, 
gdv mamy świadectwa niewątpliwe, źe plebani, 
klechy i organiści, sami przygotow yw ali dla sw o­
jej parafji djalogi pobożne i rzeźwięjszą a sp ry t­
niejszą młodzież wiejską zaprawiali wcześnie do 
występow ania na scenie. W ędrow ne żaki mieli 
w tych parobczakach niemałą pomoc w przedsta­
wianiu misterjów.

Pierwotny charakter misterjów polskich, który 
się ściśle i wiernie trzymał Ewangielji, powoli za­
czął ją  zacierać. Jak  do sztuk dramatycznych 
świeckich komedji między aktami, umieszczano 
naśladow ane z W łoch  intermedia, często żadnego 
związku niemające z samą sztuką, tak i do starych 
misterjów dodaw ano takie intermedja, lub nowe 
klecono, które nietylko niepodnosiły ich wartości, 
ale raczej kaziły niestosownością swoją, rubaszno- 
ścią, a gęsto grubjanizinem, Koneepta to były ża­
kowskie, albo mnicha inniej światłego, co zapomi­
na! o pierwotnej myśli i celu misterjów, item  skrzy­
wiono ich wpływ  i znaczenie. Działać one miały 
zbawiennie na uczucie ludowe, przedstawiane o- 
brazy męczeństwa, śm ierci, zm artwychwstania,

zwycięztwa nad piekłem przez Zbawiciela, zoswo 
bodzenia dusz potępionych, miały silnein wraże­
niem w myśli i serca lu d u , wdrażać się, p rzy­
pominać wielkie dzieło odkupienia, w yciskać łzy 
i wdzięczność za to dzieło, ale dalekiemi były od 
wzbudzania śmiechu i wabienia nieprzystojnemi 
żarty.

Tymczasem zakradły się interm edja do religij­
nych misterjów, ażeby rozrzewnionych widzów o- 
b razan i smutnemi, rozweselać.

Lak np. po wystawieniu C hrystusa w Ogrójcu, 
walczącego z bojaźnią mąk i trwożącego się przy­
szłą śmiercią, opuszczonego od uczniów, zdradzo­
nego od Judasza i pojmanego, przedstawiono in­
termedium, w ktorein djabeł przedawał Judaszow i 
stryczek, z radą, aby się powiesił. W ieszającemu 
się podryw a stołek i tańcuje, śpiewając:

„A wi tajże J u d a s i u  nasz s t a rv  k a t a n a ,
■lak ci to  p r zysz ł o  na to, p o r o ś  zgub i ł  Pana?
A j użeś  z d e c h ł  Judaszu ,  czyli  j e s z c z e  zvjesz?
Jeśl i ś  o md l a ł ,  tć“j smoł y  t roc hę  się napi jesz!

Schodzi się czereda djabłów  i.szukają smoły;-— 
stają na gościńcu i spotykają chłopa wiozącego 
smołę,

tj-  Bracie, co za tę smołę?
Chłop żąda kopę za nią. Djabeł przyrzeka w y­

płacić, ale w piekle; bierze chłopa z sobą, p rzy­
rzekając, że tam zobaczy całą rodzinę swoją, bo 
je s t ju ż  babka, dziadek i wnuczęta nawet.

Z tego cośmy dotąd mówili, ’osądzi czytelnik, 
że misterjum, nawet^ zeszpecone intermedjaini pła- 
skiemi, miało za treść główną i jedyną, przedsta­
wienie śmierci C hrystusa Pana, Jego męczeństwa, 
zm artwychwstania, zjawienia się niewiastom świę­
tym i apostołom, w ostatku zWycięztwa nad sza­
tanem.

Za Zygm unta U lgo, jezuici w gorliwości reli­
gijnej, zmienili zupełnie pierw otny charakter mi­
sterjów.

Zamiast rzewnych obrazów męczeństwa, śmier­
ci i zm artw ychwstania Zbawiciela, zaczęli przed- 
s ta wiać djalogi pobożne o Bożem Ciele, o Epifanji, 
o ś . Katarzynie, o pięciu pannach ewangelicznych. 
Do jak iej niedorzeczności doprowadzili tego ro ­
dzaju widowiska, dosyć powiedzieć, z e w  komedji 
„S. Joachim i ś. Anna,u służka ś. Anny, radzi do­
mownikowi, co się w ybiera do Jeruzalem, aby zo­
stał Bernardynem !

Mało tych djalogów drukowano; ogłaszano treść 
ich  tylko, a w rękopismach po klasztorach, wiele 
tego  rodzaju zabytków pozostało. Nie mówimy 
więc obszerniej o nich, albowiem nie należą do 
misterjów, jakkolw iek z nich wzięły początek.

T u  jeszcze zwrócić muszę uwagę, jak ą  drogą 
przyszły do nas w słabych zarysach pierwsze wi­
dowiska religijne. (d .  n.)

Dyrekcja d rog i  zelaznej  W a r s z . - Wi ed e ń .  z a wi ada mi a ,  że 
z p o w o d u  n i ewy pe ł n i an i a  w a r u n k ó w  u t rz y ma n ia  bufe tu ua 
stacji  g ł ówne j  w War sz awi e ,  na koszt  d o t y ch c z a s o we g o  
pr z ed s i ę b i o r c y ,  o db y tą  zos t ani e  w dniu  2 9  Cz e rwc a  (ł  ł L ip ­
ca) r. b.  o godz in i e  \ ój z po ł ud n i a  w dyrekcj i  d r o g i  że l a-  
znś j  l icyacja,  do k t ó r ć j  p rz y p u sz c zo na  b ę d ą  o so b y  t r u d n i ą ­
ce  się już  p o d o b n e m i  p r z e d s i ęb i e r s t wa mi .  Warunki  s z cze ­
g ó ł o w e  na p r z ed s i ę b i e r s tw o  p o w y ż s ze  p r ze j r z an e  być  mo gą  
każdodz ienn ie  z wyją tk i em św ią t  i n i edz i e l i  w dyrekcj i  d rogi  
żelaznćj  na stacj i  g lównój ,  gdzie  ws ze l k i e  o bj aś n i e n i a  u d z i e ­
lone  będą .

NO WO- OTWORZONY KANTOR STRĘCZEN

GUWERNERÓW, GUWERNANTEK, BON i t .  p
Mam h o n o r  z a w i a d o mi ć  s z a no w n y c h  rodz i ców i o p i e k u ­

n ów,  iż o t w o r zy w s zy  z k o ńc e m roku  zes z ł ego  wyżćj  w z m i a n ­
k ow a n y  ka n to r  i przez  tak krotki  p r ze c i ąg  czasu  zyskał  s o ­
b i e  p e w n e  zaufanie ,  a s pe ł n ia j ą c  s u m i e n n i e  i z ca ł ą  zna jo­
mo ś c i ą  t ego z a wo d u  d a n e  zlecenia ,  s t a r a ć  się b ę d ę  zawsze  
g o d n i e  i z z u p e ł n y m  z a d o w o l e n i e m  o só b  i n t e r e s o w a n y c h  
o dpowi edz i ćć ,  w p rz e d s t a w i e n iu  g u w e r n e r ó w  i g u w e r n a n ­
tek tak po l aków i polek,  jak i c u d z o z i e m c ó w ,  którzy p o s i a d a ­
j ą c  wys ok ie  nauki  i wyksz t a ł cen ie ,  z pa t en t ami  i c h l u b n em !  
ś w i a de c t w a m i ;  k o r r ep e t y t o r o w i e  i k or repe ty t or k i ,  bon y  i t. 
p .  Ka n t or  p ow y żs zy  exvs tu je  p r zy  ulicy K r a k o w sk i e - P r z e d -  
mi eśc i e  w p r o s t  t ow a r zy s t wa  d o br oc z y nn o śc i  p od  Nro 4 3 3 ,  
na  l e m  p ię t rzę  od f rontu —  Helena  N o w o l e c k a .

Zygmunt Krysiński, adwokat, mieszka obecnie 
przy ulicy Miodowej w  domu dawniej W . Lipkau 
Nr. 489c, naprzeciw sądu apelacyjnego, na lm  
piętrze od frontu.

T EA TR  W IE LK I. Dziś: Napój miłosny. Diver­
tissement lancers kie.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Kozioł czyli 
W inni i niewinni. Trzy w izyty.

W drukarni  J. Unger .— Wolno drukować.  —  W a r sz awa  dnia 28 Czerwca (.10 Lipca) 1856 r aku.  —  f*. o. Starszego Cenzora  radca hon.  A Brenieuski.


